
DZIEJE NAJNOW SZE, RO CZN IK  XXIII —  1991, 1 
PL ISSN 0419-8824

MATERIAŁY

M IE C Z Y SŁ A W  B IE LSK I

RELA CJA G E N E R A Ł O W E J A L FR E D Y  O L SZ Y N Y -W IL C Z Y Ń SK IE J 
Z W Y D A R ZE Ń  W O JE N N Y C H  Z W R ZEŚN IA  1939 R.

NA T E R E N IE  D O W Ó D Z T W A  O K R Ę G U  K O R P U S U  N R  III G R O D N O

W STĘP

Za zgodą kierow nictw a Archiwum  Insty tu tu  Polskiego i M uzeum  im. gen. W ładysław a 
Sikorskiego w Londynie (pismo z 11 listopada 1988 r.) prezentujem y relację generałowej Alfredy 
Olszyny-W ilczyńskiej (sygnatura A IP iM  w Londynie B I 70/A), żony ostatniego dowódcy O kręgu 
K orpusu n r III G ro d n o  gen. bryg. Józefa K onstan tego  Olszyny-W ilczyńskiego. Relacja spisana na 
8 stronach zw artego m aszynopisu została sporządzona w Paryżu w listopadzie 1939 r. Obecnie 
udostępniany tekst jest odpisem  paryskiej relacji spisanej w Londynie w lipcu 1942 r. N iestety, 
prezentow any dokum ent nie jest pozbaw iony stosunkow o licznych błędów maszynowych, języko­
wych, a niekiedy i m erytorycznych, najbardziej rażące zostały wyjaśnione w przypisach*.

Zgodzić się w ypada z Andrzejem  Nierychło, au torem  cyklu artykułów  zamieszczonych na 
łam ach „Przeglądu T ygodniow ego” (nr. 3Q, 31, 32 i 42 z 1988 r.) W ężyk generalski, że „dzieje 
polskiej generalicji to jeszcze jed n a  « b ia ła  p la m a » ” (PT  1988, n r 42). W  wojnie obronnej 1939 r. 
poległo pięciu polskich generałów  służby czynnej: gen. bryg. Józef K u stro ń  (16 IX pod 
Lubaczowem), gen. bryg. Franciszek W ład (19 IX w bitwie nad Bzurą), również 19 IX w bitwie nad 
Bzurą gen. bryg. Stanisław G rzm ot-Skotnicki, pod Łom iankam i (22 IX) poległ gen. bryg. M ikołaj 
Bołtuć i wreszcie pod Sopoćkiniam i (22 IX) został zam ordow any gen. bryg. Józef Olszy- 
na-W ilczyński. O ile losy i biografie czterech pierwszych generałów poległych w walce z N iem cam i 
są raczej dobrze znane polskiem u czytelnikowi, o tyle nad losami gen. Olszyny-W ilczyńskiego 
rozciągnięto „zasłonę m ilczenia”. Brak jest o nim inform acji w podstawowej literaturze p o ­
święconej wojnie obronnej 1939 r. N iezbyt często jest wym ieniany w fundam entalnej pracy 
M ariana Porw ita  Kom entarze do historii polskich działań obronnych 1939 r. (t. I, II, III, W arszaw a 
1983). Zaledwie dw ukrotnie odnotow ano  jego nazwisko w pracy Polski czyn zbrojny  w I I  wojnie 
światowej. Wojna obronna Polski 1939 (W arszawa 1979, s. 470 i 543), a trzykrotn ie w zbiorze 
dokum entów  poświęconych wojnie obronnej Wojna obronna Polski. Wybór źródeł (W arszawa 1968, 
s. 1029, 1032 i 1034). Stosunkow o krótkie wzm ianki znaleźć m ożem y u J. K irchm ayera (Kampania 
wrześniowa, Lódź 1946), L. M oczulskiego (Wojna polska. R ozgryw ka dyplomatyczna  w przededniu 
wojny i działania obronne we wrześniu-październiku 1939 r. Poznań 1972), Z. Kosztyły (Wrzesień 
1939 na Białostocczyźnie, B iałystok 1967), S. Roweckiego (Wspomnienia i notatki autobiograficzne 
1906-1939, W arszaw a 1988), A. Zawilskiego (Bitw y polskiego września, W arszaw a 1972), A. 
Zakrzew skiego (Wspomnienia -  wrzesień 1939, W arszaw a 1958), czy wreszcie w Encyklopedii I I  
wojny światowej, W arszaw a 1975, s. 400. Obszerniejsze informacje znajdzie czytelnik w „Polskim  
Słowniku Biograficznym” (t. XXIV z. 100, W arszaw a 1978, s. 52— 53), osta tn io  wydanej pracy W. 
K. Cygana (K resy  w ogniu. Wojna polsko-sowiecka 1939, W arszaw a 1990) oraz w literaturze 
emigracyjnej: K . Liszewski ( Wojna polsko-sowiecka 1939, L ondyn 1986); Pobóg-M alinow ski 
(Najnowsza historia polityczna Polski, t. III, z. I, Paryż I960), Polskie S iły Zbrojne w I I  wojnie

* W  tekście przyjęto obecnie obowiązujące zasady ortograficzne, pozostaw iono bez zmian 
fonetyczne, fleksyjne i składniow e właściwości oryginału. Interpunkcję zm odernizow ano i uzupeł­
niono (Red.).
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światowej (t. I, cz. 2, Londyn 1954, s. 761, 776— 777, 811, 816; 1 .1, cz. 3, Londyn 1959, s. 17, 55, 91; t. 
I, cz. 4, Londyn 1987— 88, s. 457— 471), T. K ryska-K arski, S. Ż urakow ski (Generałowie Polski 
Niepodległej, L ondyn 1976, s. 117).

Najwięcej kontrow ersji w biografii gen. Olszyny-W ilczyńskiego budzi m om ent i okoliczności 
jego śmierci. „Poległ w nocy na  19 IX  1939” wyrokuje cytow ana już Encyklopedia I I  wojny 
światowej; ,,Zginął podczas kam panii jesiennej 1939 r. w nie wyjaśnionych do końca  okolicznoś­
ciach” —  piszą autorzy  przypisów  do wspom nień gen. S. Roweckiego —  Andrzej K. K u nert i Józef 
Szyrma; K ryska-K arski i Ż urakow ski podają, że „dca O K  III G ro d n o  22 IX 1939 r. zastrzelony 
przez żołnierzy sowieckich na granicy litewskiej, w miejscowości Sopoćkinie koło  G rodna . (W edług 
innej wersji —  ciężko ranny, zm arł w więzieniu sowieckim)”; Andrzej N ierychło w trzeciej części 
artykułu p t  W ężyk generalski (PT  n r  32, s. 15) wym ieniając generałów, którzy  polegli w wojnie 
obronnej 1939 r. napisał o gen. Olszynie-W ilczyńskim , że „okoliczności tej śmierci nie są dokładnie 
wyjaśnione”, aby w n r 42 zrewidować ten sąd podając naw et jego szersze uzasadnienie: 
„Tymczasem —  niepraw da. Okoliczności śmierci gen. O lszyny-W ilczyńskiego są w yjaśnione i to 
dokładnie. Jak  pisze do redakcji p. W łodzim ierz Ścisłowski: « W e d łu g  wielu ustaleń gen. 
Olszyna-W ilczyński został rozstrzelany po bitwie pod Sopoćkiniam i (obecnie ZSRR, n a  wschód od 
Sejn). Bitwa ta  rozegrała się 22 września 1939 r. pom iędzy grupą wojsk Suwalskiej Brygady 
Kawalerii a wojskam i ra d z iec k im i» ”.

Bliższe informacje znajdują się we wspom nieniach p. A ntoniego Stelm acha w ydrukow anych 
przez białostocki „K urier P odlask i” ak u ra t w tym  sam ym  momencie, gdy „Przegląd T ygodniow y” 
pisał o polskiej generalicji: „N a terenie ZSR R  przypadkow o spotkałem  kierowcę kom unikacji 
m iędzymiastowej. W  końcu sierpnia 1939 r. był on zm obilizowany i skierow any do D O K  G rodno . 
Opow iadał, że prow adził sam ochód, w którym  gen. Józef O lszyna-W ilczyński wraz z żoną 
wyjechał z G rodna. O djechali kilka kilom etrów  i wtedy wojskowi radzieccy zatrzym ali sam ochód. 
N ajstarszy stopniem , po spraw dzeniu dokum entów , polecił generałowi wyjść z sam ochodu i odejść 
kilka kroków , następnie strzelił do generała, k tóry upadł i skonał na m iejscu”.

„Byłoby dobrze, aby tę bolesną sprawę ostatecznie wyjaśnili historycy z obu stron granicy” 
—  pisze dalej p. Wł. Ścisłowski. „W  bitw ie tej poległ m.in. mój ojciec, rtm . A poloniusz Ścisłowski 
z 1 Pu łku  U łanów  Krechow ieckich z Augustowa. K iedy o sporadycznych, ale jednak , bitw ach 
pom iędzy wojskam i polskim i i radzieckim i w 1939 r. przeczytam y w naszych podręcznikach 
historii i w naukow ych dziełach?”.

T rudno  jest na  to  dram atyczne pytanie udzielić p.p. Ścisłowskiemu i N ierychło wiążącej 
odpowiedzi. T rudno  jest też określić czas, kiedy historycy „z obu stron  granicy” zechcą „ostatecznie 
wyjaśnić tę bolesną sprawę”. W ychodząc więc naprzeciw tym prośbom  publikujem y relację 
naocznego św iadka tragicznych wydarzeń 22 września 1939 r. w Sopoćkiniach pod G rodnem  
—  generałowej Alfredy Olszyny-W ilczyńskiej, k tó ra  pow inna zam knąć wszelkie spekulacje 
dotyczące okoliczności śmierci gen. Józefa Olszyny-W ilczyńskiego.

U znałem  też za stosow ne poprzedzenie jej tekstu obszerniejszą biografią tragicznego generała.
Józef K onstan ty  O lszyna-W ilczyński (1890— 1939), gen. bryg. W ojska Polskiego, ostatni 

dow ódca O kręgu K orpusu  nr III  G rodno , w okresie wojny obronnej 1939 r. dow ódca 
Samodzielnej G rupy  O peracyjnej „G ro d n o ”, urodził się 27 listopada 1890 r. w K rakow ie na 
Zwierzyńcu. Był synem M ikołaja W ilczyńskiego (m urarza) i K aro liny  z W agnerów. Rodzina 
wywodziła się z W ielkopolski —  z W ilczyna k. Kruszwicy. D ziadek przyszłego generała P io tr i jego 
b ra t M aciej walczyli w słynnym 4 pułku piechoty liniowej w pow staniu listopadow ym . D o  szkół 
uczęszczał w K rakow ie i tu też w 1910 r. w gim nazjum  klasycznym  św. Anny (słynne G im nazjum  
Now odworskie) uzyskał m aturę. N astępn ie  przez 6 sem estrów (aż do w ybuchu I wojny światowej) 
studiow ał na Politechnice Lwowskiej n a  W ydziale Budow nictw a Lądowego. W  okresie paździer­
nik 1912 —  wrzesień 1913 odbył służbę w ojskow ą w arm ii austriackiej, w 16 pułku piechoty 
O brony N arodow ej w K rakow ie. U kończył też w tym  czasie szkołę oficerską d la rezerwistów 
uzyskując stopień sierżanta podchorążego. W  1913 r. rozpoczął również działalność niepodlegloś-
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ciową, w stępując w dniu 10 X 1913 r. w K rakow ie do Polskich D rużyn Strzeleckich. Już po 
powrocie do Lwowa na przełom ie 1913/1914 r. ukończył szkołę podchorążych PD S. W krótce stał 
się znanym  aktyw istą D rużyn Strzeleckich, skoro K om itet N aczelny PD S  pow ołał go do  kadry  
instruktorskiej w N ow ym  Sączu (VII— V III 1914 r.) kursu dla nowych instruktorów  PD S 
prow adzonego przez M .R. Żym ierskiego. W  PD S początkow o dowodził plutonem , następnie 
kom panią.

W  dniu 1 V III 1914 r. został zm obilizow any do  m acierzystego 16 pp O brony Krajow ej 
w K rakow ie. Szybko jednak  znalazł się w Legionach Polskich (6 V III 1914 r.). U żywał wówczas 
pseudonim u Olszyna, k tó ry  od tej pory  stał się drugim  członem  nazwiska. Służył początkow o w 1, 
a następnie w 5 batalionie 3 pułku piechoty I Brygady Legionów Polskich, dow odząc najpierw  
kom panią, a  następnie batalionem . Uczestniczył we wszystkich bitw ach stoczonych przez 
I Brygadę LP. W yróżnił się w bitwie pod Lowczówkiem  (XII 1914 r.) i K onaram i (V 1915 r.). 
W  trakcie bitwy pod K ozinkiem  19 V 1915 r., po śmierci kpt. Herw ina, objął dowództwo 
5 batalionu. Jeszcze w październiku 1914 r. został aw ansow any na porucznika, a w styczniu 1915 
na  kap itana. Był postacią znaną w LP, łub ianą przez podkom endnych i cenioną przez przełożo­
nych. Słynął z nadm iernego rygoru i zam iłow ania do porządku. Józef Piłsudski podczas 
przem ów ienia do działaczy P O W  w dniu 29 XI 1918 r. (Pisma zbiorowe Józefa Piłsudskiego, 
W arszaw a 1937, s. 32) zacytow ał naw et znane powiedzenie kpt. Olszyny-W ilczyńskiego „w wojsku 
porządeczek musi być”. W  1916 r. był leczony w szpitalach wojskowych w Z akopanem  i K rakowie. 
W krótce wrócił jednak  do L P  i do  27 IX 1917 r. dow odził batalionem  w 5 pp Legionów. W  tym  też 
roku ukończył kurs W yszkolenia P iechoty w O strów -K om orow ie.

W  okresie tzw. „kryzysu przysięgowego” poparł linię J. Piłsudskiego, odm aw iając zło­
żenia przysięgi i jak o  obywatel austriacki został wcielony do arm ii austriackiej i skierowany 
na front. Początkow o n a  froncie włoskim  dow odził p lutonam i kolejno w: 50, 62 i 59 pu ł­
kach piechoty, a  następnie 22 batalionem  strzelców. N iebawem  przeniesiono go na  U krainę, 
gdzie w 16 pułku strzelców ukraińskich dow odził kom panią  w 3 batalionie. W ówczas to 
zorganizow ał wśród oficerów Polaków , służących w tym pułku, kom órkę Polskiej Organizacji 
W ojskowej. W  listopadzie 1918 r. w raz z 3 batalionem  przeszedł do tworzącego się W ojska 
Polskiego.

Uczestniczył w wojnie polsko-ukraińskiej dow odząc kom panią  w grupie płk. Czesława 
Rybińskiego, k tó ra  prow adziła  działania bojowe w rejonie T arnopola. W  bitwie pod M ikulińcam i 
(27 XI 1918 r.) ciężko ranny dosta ł się do niewoli ukraińskiej. Przetrzym yw any w T arnopolu  
i Buczaczu został uw olniony z niewoli po zajęciu Buczacza przez oddziały 4 Dywizji Piechoty. Po 
awansie na podpułkow nika wszedł w skład specjalnej komisji wojskowo-sejmowej, pracującej pod 
kierunkiem  gen. A leksandra Osińskiego. O d 21 VI 1919 r. przeniesiony do służby liniowej. 
D ow odził kolejno 3 B rygadą L P  (21 VI 1919 —  28 IX 1919), 1 Brygadą LP (29 IX 19 1 9 — 22 IV 
1920) i znów 3 B rygadą LP w 1 Dywizji Piechoty  Legionów.

D ow odził brygadą w okresie w ojny polsko-radzieckiej. W  m aju 1920 roku, po zajęciu K ijow a 
przez W ojsko Polskie, został w ojennym  kom endantem  m iasta, zachowując jednocześnie dow ódz­
tw o brygady w dywizji gen. E dw arda Rydza-Śmigłego. W  dniu  22 V 1920 r. aw ansow ał do stopnia 
pułkow nika. Podczas ciężkich walk odw rotow ych na W ołyniu czasowo dow odził 6 Dywizją 
Piechoty, a  następnie kolejno: sam odzielną g rupą w 3 Armii, 14 i 13 brygadam i piechoty w 7 D P. 
U kończył w styczniu 1920 r. kurs inform acyjny dla dow ódców  pułków  i brygad. W  okresie 
drugiego pow stania śląskiego (latem 1920 r.) został skierow any wraz ze swoją brygadą w rejon 
Zagłębia D ąbrow skiego.

W  okresie m iędzywojennym  n a  różnych stanow iskach. W  latach 1921— 1923 pełnił funkcję 
szefa wojsk inżynieryjno-saperskich D ow ództw a O kręgu G eneralnego K raków . Przeniesiony do 
W arszaw y od VII 1923 —  10 X 1924 pracow ał jak o  szef wydziału w D epartam encie V Inżynierów 
i Saperów  M inisterstw a Spraw W ojskowych. W  latach  1924— 1928 w K orpusie  O chrony 
Pogranicza, początkow o dow odził 2 b rygadą K O P  w Baranow iczach, a  następnie 1 brygadą K O P
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w Zdołbunow ie. W  1927 r. ukończył II  K urs C entrum  W yszkolenia W yższych Studiów  W ojennych 
w W arszawie i w tym sam ym  roku  (19 m arca) aw ansow ał na generała brygady W P.

W krótce objął dow ództw o 10 D P  w Lodzi, na k tórym  to  stanow isku pozostał przez najbliższe 
7 lat (1928— 1935). D ał się tu poznać jak o  dobry  adm in istra to r i działacz społeczny. Pełnił wiele 
funkcji społecznych m.in. prezesa O kręgu Łódzkiego Ligi O brony Pow ietrznej i Przeciwgazowej 
K raju i przewodniczącego K om isji K ół H arcerzy z czasów walk o niepodległość. Był też jednym  
z założycieli (wraz z płk. dr. W ięckowskim) gim nazjum  P O W  dla dorosłych, gdzie jednocześnie 
prow adził w ykłady z zakresu historii starożytnej. Jego w ykłady cieszyły się ogrom nym  pow odze­
niem, a generał zdobył sobie dużą popularność  i szacunek. M iał opinię człowieka o nieprzeciętnej 
inteligencji, dobrego fachowca, kulturalnego i tolerancyjnego. W  tym  okresie opublikow ał swoje 
wspom nienia pt. Z  dziennika Drużyniaka  („N iepodległość”, t. VI, 1932 r.). Przez jeden rok  w latach 
1935— 1936 był dyrektorem  Państw ow ego U rzędu W ychow ania Fizycznego i Przysposobienia 
W ojskowego w W arszawie, aby następnie powrócić do Lodzi na  stanow isko dow ódcy 10 D P .

Od stycznia 1938 r. został przeniesiony na  stanow isko dow ódcy O K  III G rodno , k tórem u 
podlegały jednostk i wojskowe stacjonujące na  terenie trzech województw: białostockiego, wileńs­
kiego i now ogródzkiego. W  kwietniu 1939 r. objął dow ództw o Sam odzielnej G ru p y  Operacyjnej 
„G rodno”, k tó ra  m iała stanow ić przedłużenie północnego skrzydła całego polskiego ugrupow ania. 
W iększość jednostek, z wyjątkiem  rezerwowej 35 D P , została zm obilizow ana system em  a la r­
m owym jeszcze przed ogłoszeniem  m obilizacji powszechnej i wkrótce odeszła na  zachód lub na 

.południe. D nia 9 IX  1939 r. Naczelne D ow ództw o skierowało zgrupow anie gen. Olszyny- 
-W ilczyńskiego (10 batalionów  piechoty, 20 dział, dwa dywizjony artylerii najcięższej oraz 35 
rezerwową D P) do arm ii „M ałopolska” gen. K azim ierza Fabrycego. Tego sam ego dnia 35 D P  płk. 
dypl. Jarosław a Szafrana skierow ano transportam i kolejowym i do  K rasnego, gdzie przechodziła 
pod inne rozkazy. D nia  14 IX 1939 r. SG O  „G ro d n o ” rozw iązano, a gen. O lszyna-W ilczyński 
otrzym ał rozkaz udan ia  się do P ińska, gdzie m iał otrzym ać dalsze rozkazy. W kroczenie arm ii 
radzieckiej 17 IX 1939 r. w granice państw a polskiego przekreśliło wszelkie szanse organizow ania 
obrony opartej na „przedm urzu rum uńskim ”. Gen. O łszyna-W ilczyński nie m ogąc się doczekać 
nowych dyrektyw powrócił na poprzednio  zajm ow ane stanow isko do G rodna . Jeszcze przed 
odjazdem  do P ińska, 14 IX wyznaczył gen. W acław a Przeździeckiego na  stanow isko dowódcy 
obrony W ołkow yska, podporządkow ując mu świeżo zm obilizow aną Rezerwową Brygadę K aw ale­
rii płk. E dm unda Tam asiew icza. T eraz wracał do  G ro d n a  starając się organizow ać obronę G ro d n a  
i W ołkowyska, aby tym  łatwiej m óc w ykonać dyrektyw ę ogólną Rydza-Śm igłego o wycofaniu na 
W ęgry i do Rumunii. Poniew aż wycofanie w tym  kierunku nie było realne, a dyrektyw a m arszałka 
nie przewidywała innych rozwiązań, gen. Ołszyna-W ilczyński podjął sta ran ia  o wycofanie resztek 
sił polskich znajdujących się na terenie D O K  III G ro d n o  na  Litwę. W  trakcie ralizacji tej operacji 
22 IX 1939 r. dostał się do niewoli radzieckiej pod Sopoćkiniam i koło G ro d n a  i w tym dniu został 
zam ordowany.

H istoryk wojny polsko-radzieckiej 1939 r. K aro l Liszewski krytycznie ocenia postępow anie 
generała po 17 września. Pisząc wręcz, że generał „w sposób raczej nieodpow iedzialny opuścił 
G rodno  parę dni za wcześnie”. (Liszewski, Wojna..., s. 59). Sądzę, że ocena działalności gen. 
Olszyny-W ilczyńskiego jak o  dow ódcy Sam odzielnej G rupy  Operacyjnej „G ro d n o ” i po 17 IX 
1939 r. wym aga skrupulatnych badań  historycznych i to  nie tylko w polskich archiw ach. W arto  
podkreślić, że generał starał się opanow ać „zam ęt”, jak i pow stał w „kory tarzu  sopoćkińskim ” 
(między N iem nem  a  Puszczą Augustow ską) i wyprow adzić na  Litwę jak  najw iększą liczbę wojska.

Zwłoki gen. O lszyny-W ilczyńskiego (wraz ze zwłokam i ad iu tan ta  kpt. M ieczysława Strzemes- 
kiego) zostały pochow ane na  cm entarzu Teolińskim  pod Sopoćkiniam i przez miejscową nauczycie­
lkę. M oże w arto  rozpatrzyć m ożliwość ich pow rotu  do  kraju. Chodzi wszak o jednego 
z wybitniejszych polskich dow ódców , działacza niepodległościowego, kaw alera o rderu  Virtuti 
M ilitari V klasy, orderu  Polon ia  R estitu ta H I klasy, czterokrotn ie K rzyża W alecznych, Krzyża 
Niepodległości, odznaczeń francuskich i łotewskich.
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ALFRED A O L S Z Y N A -W IL C Z Y Ń S K A 1

M O JE W SPOM N IEN IA  W O JEN NE

Przystępując do  opisu tych najboleśniejszych dla mnie chwil życia przysięgam  na m oją mękę 
i Świętą dla m nie m ogiłę M ęża, że każde słowo jest praw dą, krwawym i łzami opłakaną.

M uszę zacząć od kró tk iego  opisu mej działalności społecznej, inaczej bowiem  niektóre 
m om enty w niniejszym  opisie nie byłyby m oże zrozum iale. A więc 20 lat żyłam w środow isku 
wojskowym, najp ierw  pracow ałam  w sierocińcu wojskowym, następnie w P B K 2 w Lodzi 
i w G rodnie, biorąc czynny udział w pracach świetlicowych. W  W arszawie pracow ałam  w żeńskich 
JH P , a ostatn io  w G ro d n ie  zapisałam  się do  Związku Strzeleckiego i pracow ałam  w PK ZS. M am  
zaszczyt być m atką  chrzestną trzech sztandarów  wojskowych, a m ianowicie Broni Pancernej, 
Artylerii Polowej i A rtylerii Przeciwlotniczej w G rodnie, a  także sztandaru  Ziem W schodnich 
i Robotniczego Z Z Z Z . W  m arcu 1939 r. zgłosiłam  się przez ZS w G rodnie  na  front, do lotnego 
oddziału ośw iatow o-propagandow ego lub gospodarczego, lecz po w ybuchu wojny n ik t w G rodnie 
z W arszawy przydziału nie otrzym ał. U tw orzyliśm y więc na  własną rękę z ram ienia PK ZS, razem 
z p. Józefą O czesalską —  K o m en d an tk ą  O kręgow ą i p. M arią  A leksandrow ską, przew odniczącą 
P K Z S i, trzy punkty  odżywcze d la wojska w rejonie dw orca i na dw orcu w G rodnie. Punk ty  te 
były czynne dzień i noc bez przerwy, tylko w m iarę zm niejszania się transportów  likwidowałyśm y 
je kolejno. P u nk t n a  dw orcu działał do 14 września podczas nalotów , bom bardow ania, jak  i wśród 
deszczu i ciem nych nocy.

W  pierwszych dn iach  w rześnia utw orzyłam  K om ite t Obyw atelski pod tytułem  „Obywatele 
M iasta  G ro d n o  swoim  obrońcom ” —  przy pom ocy pp. Oczesalskiej i N ostitz-Jackow skiej4.

1 Alfreda O lszyna-W ilczyńska ze Szwarców, primo voto Staniszewska, d ruga żona gen. bryg. 
Józefa K onstan tego  O lszyny-W ilczyńskiego, działaczka społeczna i m łodzieżowa, córka Jan a  
i Eufemii Teodozji z K lukaszew skich urodziła  się 20 V 1896 r. w Lodzi. Była żoną kpt. 
Staniszewskiego, z k tó rym  rozw iodła się 16 X II 1936 r. Z aw arła związek małżeński z generałem  
w 1937 r. Po  śmierci m ęża przedosta ła  się na  Litwę, a następnie do Francji. W  latach 
siedem dziesiątych m ieszkała we W rocław iu, gdzie zm arła 30 XI 1979 r. Pochow ana na cm entarzu 
W rocław -Osobow ice.

2 A utorka używa licznych skrótów . N iestety, nie wszystkie udało  się rozszyfrować. O to  ich 
wykaz w kolejności użycia w tekście relacji: PB K  —  ?, JH P  —  Junackie Hufce Pracy, PK Z S —  
Pow iatow a K om enda Zw iązku Strzeleckiego, Z Z Z  —  ?, ZS —  Związek Strzelecki, ckm —  ciężki 
karab in  m aszynowy, D O K  —  D ow ództw o O kręgu K orpusu , N D  —  N aczelne D ow ództw o, 
gen. —  generał, płk. —  pułkow nik, R P  —  Rzeczpospolita Polska, m jr —  m ajor, por. —  porucznik.

3 Pow inno być PK ZS.
4 Stefania N ostitz-Jackow ska  —  działaczka społeczna i niepodległościowa. U rodziła  się 

15 VI 1870 r. w Zaciszu (gubernia m ohylewska), córka M ichała i K aro liny  z Vietinghoffów. 
U kończyła pensję w K rakow ie. P row adziła  konspiracyjną pracę oświatową, za co była repres- 
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K om itet ten m iał za zadanie zbieranie darów  w postaci słodyczy, owoców, papierosów  i drobnej 
galanterii. D ary  przyjm ow ano w naturze lub w pieniądzach. N astępn ie  ja  robiłam  zakupy 
i rozwoziłam  je na punk ty  obronne G rodna . P racow ało  oczywiście wiele pań, lecz były to  prace 
dorywcze i pomocnicze, jak  dyżury itp. K ażdy nasz przyjazd (jeździłam z p. Oczesalską) żołnierze 
witali radosnym  uśmiechem, a na  m oje serdeczne przem ów ienia w imieniu obywateli G ro d n a  
odpow iadali okrzykam i i ściskając nasze ręce dziękowali za pamięć.

Żołnierzom  nie potrzebuję tłum aczyć, czym jest k o n tak t z zapleczem . Z tego zaś, co ja  
zaobserwowałem, wiem, że m a on wielkie znaczenie m oralne.

N a  terenie G ro d n a 5 punktów  obronnych było 14 artylerii przeciwlotniczej i tyleż ckm. O brona  
działała znakomicie, tak że do dnia 19 września, tj. do wkroczenia wojsk sowieckich, mosty, koszary 
i dworzec były nienaruszone, mimo że z owych 28 punktów  obronnych pozostało tylko dw a działa 
przeciwlotnicze i kilkanaście ckm, a reszta poszła na  front zachodni i południowy. Choć więc na 
terenie G rodna nie pozostało nic, co by m ożna nazwać obroną, to  jednak  pociągi z W ilna do 
Białegostoku chodziły do 21 września, tzn. naw et podczas walk z bolszewikami w G rodnie.

W łaściwie G rodno  zniszczone było tylko pierwszego dnia wojny przez niespodziew any nalo t 
niemiecki. Z bom bardow ana wtedy została prochow nia, uszkodzony kościół farny i wiele dom ów 
prywatnych. Było około  20 osób zabitych i wiele rannych. W  kilka dni później, w czasie jednego 
z nalotów , uszkodzony został budynek koszarow y.

M uszę zaznaczyć, że na trasie G ro d n a  N iem cy mieli zadanie bardzo ułatw ione, gdyż p. 
O Brian de L ossy6 (wdowa po pułkow niku rosyjskim , a b ra tow a pułkow nika p o lsk iego7) gościła 
u siebie bardzo  często szefa wywiadu niemieckiego. Pani ta  na  początku wojny została aresztow ana 
wraz z dr. Ruppem.

jonow ana (więziona przez 6 miesięcy). Przed I w ojną św iatową opiekow ała się więźniami
i zorganizow ała kuchnie ruchom e w W arszawie. W  czasie wojny zorganizow ała instytucję 
„Chrzestnych M atek” oraz szkoliła siostry m iłosierdzia. U tw orzyła dwie stacje opieki n ad  m atką
i dzieckiem. Po wojnie pełniła funkcję przewodniczącej O ddziału P C K  w G rodnie, przew od­
niczącej K om ite tu  Pom ocy Dzieciom  i M łodzieży, wiceprezesa T ow arzystw a im. Elizy O rzesz­
kowej, wiceprezesa Związku Pracy Obyw atelskiej K obiet. Była redak to rk ą  „E cha G rodzieńskiego” 
i „K uriera G rodzieńskiego”. N a  łam ach tych czasopism  ogłosiła szereg artykułów . U honorow ana  
wieloma odznaczeniam i państw ow ym i za działalność społeczną.

5 O  obronie G ro d n a  patrz: K . Liszewski, Wojna polsko-sowiecka 1939 r., Londyn 1986, 
s. 57— 80; idem, Obrona Grodna przed Sowietami we wrześniu 1939 r. „Tydzień Polski” (Londyn) 
19 września 1981 r.^ idem, Obrona Grodna przed Sowietami we wrześniu 1939 r. (wersja 
rozszerzona), „Czas” (W innipeg) 4, 11, 18, 25 września 1982 r. oraz J.K . U m iastow ski, Przez kraj 
niewoli. Wspomnienia z Litwy i Rosji z lat 1939-1942, Londyn 1947. M . Bielski, Obrona Grodna we 
wrześniu 1939 r., „W ojskow y Przegląd H istoryczny” 1990, n r  3— 4, s. 52— 77.

6 Popraw na pisownia nazwiska: O ’Brien de Lacy —  znana rodzina ziem iańska; M aurycy 
O ’Brien de Lacy był właścicielem podgrodzieńskiego m ajątku  Augustów ek i prezydentem  G rodna. 
Aktywnie zabiegał o odbudow ę Zam ku K rólew skiego i budow ę bulw arów  nad N iem nem . Z naną 
działaczką ku ltu ra lną  na terenie G ro d n a  i W ilna oraz p isarką była jego żona N adzieja (z książąt 
rosyjskich Druckich). Patrz: S. Lorentz, Album wileńskie, W arszaw a 1986, s. 80, 176— 177. W edług 
wiadomości, k tó ra  wym aga jeszcze potw ierdzenia, M aurycy O ’Brien de Lacy został we wrześniu 
1939 r. zam ordow any przez Rosjan (owinięto go w d ru t kolczasty i żywcem zakopano). 
W podobny sposób (co nie wym aga już sprawdzenia) został zam ordow any w Brzostowicy M ałej 
koło G ro d n a  inny ziem ianin —  A ntoni W ołkowicki. Patrz  K. Liszewski, Wojna..., s. 75— 76.

7 Chodzi o ppłk. dr. inż. P atryka O ’Brien de Lacy, syna A leksandra i G abrieli z Radowickich. 
Urodził się 5 V III 1888 r. w Augustówku, m ajątku rodzinnym . Po  ukończeniu gim nazjum  w G rodnie 
studiował w Petersburgu na  wydziale fizyczno-matematycznym. W  okresie I wojny światowej oficer 
armii rosyjskiej. W  latach 1917— 1918 w I K orpusie Polskim  na W schodzie. W  1919 r. —  szef wojsk 
technicznych byłego zaboru pruskiego i dow ódca batalionu saperów o specjalnym przeznaczeniu. 
W okresie międzywojennym pełnił funkcję kierow nika B iura Badań Broni Pancernej, przewod­
niczącego sekcji technicznej Towarzystwa W iedzy W ojskowej i redak tora  naczelnego „W ojskowego 
Przeglądu Technicznego”. W yróżniony wieloma odznaczeniami państwowymi.
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M ąż mój m iał za zadanie przeprow adzenie m obilizacji D O K  I I I 8. Szły więc transporty  dzień 
i n o c 9. Początkow o  w prost na  W arszawę, a po  przerw aniu linii kolejowej między W arszaw ą 
i B iałym stokiem  były kierow ane na Suwałki.

14 w rześnia odeszły osta tn ie  t ra n sp o rty 10. N o cą  ew akuow ano D O K  i szpital do W ilna. Jeszcze 
tej nocy pojechałyśm y na p u n k t sanitarny z dzbanam i gorącej herbaty  i papierosam i dla rannych 
żołnierzy. N ie upadałyśm y na duchu i nie poddałyśm y się zwątpieniu —  wierzyłyśmy bowiem, że 
sprawiedliwości stanie się zadość i że w róg będzie z naszej ziemi przy pom ocy aliantów  
przepędzony.

D nia  14 w rześnia M ąż m ój otrzym ał rozkaz od N aczelnego D ow ództw a, by po ewakuacji 
D O K  wyjechał do P ińska  i tam  czekał dalszych rozkazów . G dy się o tym  dowiedziałam  prosiłam  
męża, by mi pozw olił jechać razem  na najdalej wysuniętą placów kę sanitarną, gospodarczą lub 
jakąkolw iek inną pracę pom ocniczą na froncie. G dy  tylko uzyskałam  jego zgodę, zabrałam  
apteczkę, zapas prow ian tów  —  celem utw orzenia choćby prowizorycznej kantyny, gdyż nie 
wiedziałam  d o kąd  jedziem y, ani też jak ie  będą w arunki, w k tórych m iałam  rozpocząć pracę. M ąż 
gniewał się trochę za ten b a last na  sam ochodzie, lecz w krótce okazało się, że prow ianty  te bardzo 
się przydały, poniew aż ju ż  w P ińsku  gotow ałam  żołnierzom  herbatę  i bigos w żydowskim  dom u, 
gdyż panie tam tejsze nie chciały ani żołnierzom , ani nam  zagotow ać naw et wody na herbatę.

R ozpisałam  się tak  szeroko na  tem at mej działalności społecznej, gdyż bez tego wyjaśnienia nie 
byłoby w iadom em , dlaczego i w jak i sposób znalazłam  się z mężem na froncie.

W racając zaś do  głównego tem atu  będę się sta ra ła  pisać zwięźle i k ró tk o  o tym, co widziałam  
w ostatnich dn iach  mego poby tu  w Polsce, tj. do  dn ia  22 września.

8 N a  terenie D ow ództw a O kręgu K orpusu  III (G rodno) stacjonow ały następujące jednostk i 
wojskowe: 1 Dyw izja P iecho ty  (Wilno), 19 Dyw izja P iechoty (W ilno), 29 Dywizja P iechoty 
(Grodno), W ileńska B rygada K aw alerii (Wilno), Suw alska B rygada K aw alerii (Suwałki), Podlaska 
Brygada K aw alerii (Białystok), 33 Dywizja P iechoty (G rodno) —  wszystkie zm obilizowane 
systemem alarm ow ym  przed ogłoszeniem  powszechnej m obilizacji. 35 Dywizja P iechoty (W ilno) —  
zm obilizow ana w drugim  rzucie mobilizacji powszechnej. N a  terenie D O K  III stacjonow ał pułk 
lotniczy w Lidzie oraz pułki piechoty K orpusu  O chrony  Pogranicza „W ilno”, „G łębokie”, 
„W ilejka” i „W ołożyn”, a także ba ta lion  piechoty K O P  „G ro d n o ”. W  kwietniu 1939 r. u tw orzono 
zgrupow anie „ G ro d n o ”, nad  k tó rym  dow ództw o objął dow ódca O K  III gen. O lszyna -W ilczyński. 
Patrz: Wojna obronna Polski. Wybór źródeł, W arszaw a 1968, szkic n r 2; W. Stachiwicz, Pisma, t. II, 
R o k  1939, P aryż 1979, s. 14— 15; Polskie S iły  Zbrojne w I I  wojnie światowej, Ł I, cz. 1, Londyn 1951, 
szkic n r 5.

9 Isto tn ie  z obszaru  D O K  III  odeszła w krótce większość jednostek: 1 D P  —  do G rupy  
O peracyjnej „W yszków ”; 19, 29 D P  i W ileńska BK do  arm ii „Prusy”; Suw alska i Podlaska BK —  
do Sam odzielnej G ru p y  O peracyjnej „N arew ”, podobnie  jak  33 rezerwowa D P  i 35 rezerwowa D P.

10 D o  14 IX 1939 r. istn ia ła  pow ołana w m arcu 1939 r. (według niektórych źródeł w sierpniu 
1939) Sam odzielna G ru p a  O peracyjna „G ro d n o ”. Jej dow ódcą był gen. bryg. J.K. Olszy- 
na-W ilczyński, a szefem sztabu k ilkakro tn ie  wym ieniany w relacji płk dypl. Benedykt Chłusewicz. 
W  dniu 1 IX 1939 r. sk ładała  się: z obszarów  w arownych „G ro d n o ” i „W ilno”, oddziałów  K O P  (4 
bata liony  piechoty), 10 dział polowych i 4 dział przeciw lotniczych. Początkow o przewidywano, że 
od 7 IX SG O  „ G ro d n o ” będzie podporządkow ana  dow ódcy SG O  „N arew ”. O dstąp iono  jednak  od 
realizacji tego projektu , a  gen. Olszyna-W ilczyńskiem u podporządkow ano  odcinek Suwałki, tj. 
północne skrzydło SG O  „N arew ”. P o  przejęciu tego odcinka w chodząca w skład SG O  „N arew ” 
Suw alska BK m ogła wycofać się z rejonu A ugustow a pod Łomżę. O d 1 0  IX pow rócono jed n ak  do 
poprzedniej koncepcji i pododcinek  „Suwałki” znów znalazł się pod rozkazam i gen. bryg. Czesława 
M łot-Fijałkow skiego. O ddziały  wchodzące w skład obszaru w arow nego „G ro d n o ” w sile trzech 
pułków piechoty (6563 żołnierzy) zostały skierowane do Lwowa, gdzie do tarły  18 IX, pom im o 
aktyw nych działań niem ieckich w tym  rejonie. Od 10 do  1 4  IX na odcinku obrony  SG O  „G rodno” 
no tow ano  ty lko  działania rozpoznaw cze wojsk nieprzyjaciela. 1 1  IX  skierow ano do  Lwowa załogi 
Osow ca i A ugustow a oraz  trzy szw adrony kawalerii. W  dniu 14 IX SG O  „G ro d n o ” została 
rozw iązana.
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A więc: dnia 15 września o godz. 4 rano  wyjechaliśmy z G rodna . D o Pińska przybyliśm y około  
godz. 19 wieczór. M ąż do późnej nocy czekał w kom endzie na jakieś w iadom ości z N D . N iestety, 
nadarem nie. N astępnego dn ia  również nie było żadnych w iadom ości i znów przeszła noc i znów 
nie było nic. W  sobotę rano  zostały zbom bardow ane stacje radiow e Baranowicze i W ilno, wobec 
czego połączenia z Pińskiem  nie m ożna było uzyskać żadną  drogą, naw et przez H u g h e sa 11. W iem, 
że m ąż wysyłał gońców na zachód i na południe, ale bezskutecznie. W  kilka godzin później gen. 
K leeb erg 12 pow iadom ił męża, że w ojska sowieckie przekroczyły granicę Po lsk i.13 M ąż został bez 
wojska, bez przydziału, w zupełnej bezczynności14. Czym  to  było dla b. kap itana  Olszyny zrozum ie 
łatwo ten, k to  go zna, innym  zaś darem nie starałabym  się o tym opowiedzieć. F ak tem  jest, że od 
tego m om entu aż do śmierci zjadł tylko jeden talerz zupy —  i to  na  gorące m oje prośby, poza tym  
nie przyjm ował żadnych pokarm ów  prócz herbaty.

P o  odebraniu tej w iadom ości m ąż zdecydował się wyjechać z P ińska do  G ro d n a  lub m oże do 

11 H ughes zwany popularnie  juzem  rodzaj ap ara tu  telegraficznego drukującego z k law iaturą  
będącego praw zorem  dalekopisu. N azw a pochodzi od nazwiska fizyka i wynalazcy am erykańs­
kiego, pochodzenia angielskiego D avida E dw arda  H ughesa.

12 K leeberg Franciszek (1888— 1941), gen. bryg. W ojska Polskiego, dow ódca O K  n r  IX 
Brześć nad Bugiem. U rodził się 1 II  1888 r. w T arnopolu . W  okresie I wojny światowej oficer arm ii 
austriackiej, kpt. artyleru. W latach  1915— 1917 w Legionach Polskich: w sztabie II Brygady 
Legionów, w sztabie III Brygady Legionów, zastępca dow ódcy 1 pułku artylerii Legionów. Od 
lipca 1917 r. w Polskich Siłach Zbrojnych, m jn . na  stanow isku kom endanta  kursu  wyszkolenia 
artylerii G arw olin, z którego został odw ołany do arm ii austriackiej. Od listopada 1918 r. w W ojsku 
Polskim . U czestnik wojny polsko-radzieckiej, m.in. szef sztabu D ow ództw a „W schód”, szef sztabu 
G O  gen. Raszewskiego. W  okresie m iędzywojennym  na różnych stanowiskach: m.in. w O ddziale 
I Sztabu G eneralnego, szef sztabu D O  G eneralnego (później D O K  VII) w Poznaniu , dow ódca 14 
D P. W  1927 r. ukończył specjalny kurs francuskiej Wyższej Szkoły W ojennej. Po  jej ukończeniu 
pełnił funkcję II dyrek tora  nauk Wyższej Szkoły W ojennej w W arszawie. Od 1 I 1928 r„ gen. 
brygady. W  latach  1934— 1936 dowodził 29 D P , a następnie dow ódca O K  w G rodnie i O K  IX 
w Brześciu nad Bugiem. W  wojnie obronnej dow ódca G O  „Polesie”. W  drugiej połowie września 
1939 r. zreorganizow ał ją  tw orząc SG O  „Polesie”. W  m arszu z Polesia na zachód stoczył kilka 
walk z oddziałam i Armii Czerwonej i z oddziałam i niemieckimi. Po bitwie pod K ockiem  (2— 5 IX 
1939) w niewoli niemieckiej. Z m arł 5 IV 1941 r. w W eisser H irsch pod D reznem . Pochow any na 
cm entarzu N eu stad t w Dreźnie. W  1969 r. jego prochy ekshum ow ano, przewieziono do kraju  
i złożono n a  wojskowym cm entarzu w K ocku. Pośm iern ie aw ansow any (1 I 1943 r.) do  stopnia  
gen. dywizji.

13 W ojska radzieckie jeszcze przed świtem 17 IX 1939 r. wzm ocnionym i oddziałam i 
wojskowymi atakow ały  strażnice K O P . W  źródłach radzieckich wym ienia się godzinę 5.40. Słabo 
osadzoną granicę państw a polskiego przekroczyło: 30 dywizji piechoty, 12 brygad zm otoryzow a­
nych i 10 dywizji kawalerii. Patrz: Istorija Wielokoj Otieczestwiennoj Wojny Sowietskogo Sojuza 
1941-1945, M oskw a 1961, s. 246; Polskie S iły  Zbrojne..., t. I, cz. 4, s. 457— 469.

14 N ie jest to  zgodne z praw dą. W  tym  czasie obronę W ilna organizow ał nowy dow ódca 
Obszaru W arow nego „W ilno” ppłk  T. Podw ysocki. W ojska znajdujące się w W ilnie i Now ej 
Wilejce liczyły około 11 tysięcy żołnierzy. G orzej przedstaw iała się spraw a ich uzbrojenia. W  nocy 
z 14 na 15 IX przybył do W ilna z resztą sztabu O K  nr H I zastępca dowódcy O K  płk dypl. Jarosław  
O kulicz-K ozaryn. T rudno  jest jednoznacznie określić, dlaczego nie objął on dow ództw a obrony 
W ilna. Fak tem  jest, że nadal spoczywało ono w rękach ppłk. Pod Wysockiego. Jednocześnie pewne 
siły znajdowały się w G rodnie: 31 baon  w artow niczy mjr. Benedykta Serafina, baon asystencyjny, 
baon strzelców kpt. P io tra  K orzona, dwa szw adrony marszowe, 5 p lu tonów  artylerii oraz 36 i 37 
kom pania ckm  przeciw lotniczych —  wszystko pod dow ództw em  kom endanta  garnizonu G rodno  
płk. B ronisław a Adam owicza. Zgodzić się jed n ak  trzeba, że sporo  zam ieszania w prow adzał rozkaz 
Naczelnego W odza o skierow aniu gen. Olszyny-W ilczyńskiego wraz ze ścisłym sztabem  do Pińska, 
gdzie rzeczywiście nie otrzym ał nowego przydziału. W arto  też pam iętać, że nad granicą walczyły 
osam otnione oddziały K O P . N a  terenie D O K  III  była też sform ow ana w O środku  Zapasow ym  
w W ołkow ysku rezerwowa B rygada K aw alerii „W ołkow ysk” płk. E dm unda H eldut-T am asiew i- 
cza, wchodząca w skład G O  gen. W acław a Przeździeckiego.
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W ilna. W  dwie godziny później ruszyliśm y w drogę pow rotną. Jechaliśm y m oże półtorej, m oże 
dwie godziny, spotykając po drodze polskie placówki wojskowe aż do skrzyżow ania d róg (nie 
pam iętam  ich nazw y)15, z k tórych jedna  prow adziła na W ilno, a druga na  Słonim. Pojechaliśm y na 
Słonim. Aż do wsi G nojno  nic nie zapow iadało zm iany sytuacji. D opiero  na  m ostku przy wjeździe 
do  G rodna zobaczyliśm y zatknięty czerwony sztandar i grupę chłopów stojących obok. M ąż kazał 
się zatrzymać, by dowiedzieć się, co to  znaczy. C hłopi odpowiedzieli, że nie wiedzą, że tak  kazała 
policja. W obec tego m ąż kazał jechać na posterunek policji. Ledwo jed n ak  wjechaliśmy do wsi, 
posypały się na nas strzały z karab inów  i g rupa m łodych chłopów z czerwonym i opaskam i na 
rękawach, jad ąca  na  row erach, usiłow ała nas otoczyć i zatrzym ać. M ąż począł się ostrzeliwać 
(zabrał ze sobą karab in  i nagan, a  ad iu tan t, niestety, w ogóle nie m iał broni), a  szofer zwiększył 
szybkość. Dzięki tem u dojechaliśm y poza zasięg strzałów. W  pewnym  m om encie pa trząc przez 
tylne okno sam ochodu zobaczyłam  jadący  za nam i sam ochód Szefa S z ta b u 16, na  k tóry  n apad ła  ta  
sam a b anda  i znów wywiązała się strzelanina, na skutek czego sam ochód się zatrzym ał. M ąż 
zaniepokojony o los jadących  w nim  oficerów kazał zwolnić biegu. W  tejże chwili otoczył nas 
zwarty tłum  mężczyzn, kob iet i dzieci, tak  że z trudem  posuw aliśm y się naprzód  (bo cofnąć się już 
nie było m ożna) aż do  w ylotu wsi. T am  nagle stanęliśm y przed barykadą, u łożoną z pali na  całą 
szerokość drogi. Z a nam i wciąż jeszcze słychać było strzały, lecz nas na  razie nie a takow ano. 
D opiero gdy, na rozkaz męża, szofer chciał przejechać w bok poprzez tłum , wystąpiło k ilku­
dziesięciu m łodych w ieśniaków z krzykiem: „stój, stój, ani k roku  dalej”. N a  zapytanie męża, co to 
m a znaczyć, dlaczego nie pozw alają jechać, odpowiedzieli: „stój”. T u ja  zabrałam  głos, pytając co 
oni właściwie robią, czemu zatrzym ują wojsko polskie, wszak chyba są Polakam i?! Odpowiedzieli 
mi, że to nic nie znaczy: „stój i ani k roku  dalej”... T rudno  przewidzieć, jak  by się to  wszystko 
skończyło, lecz w tym m om encie usłyszeliśmy odgłos zbliżających się strzałów. Przez tylną szybę 
sam ochodu zobaczyłam  zbliżający się nasz drugi wóz.. Jechali p a r fo rce17 przez tłum  i strzelali. N a  
drodze leżały już trupy. Jeden z napastn ików  padł z row eru w m oich oczach. K rzyknęłam  
odruchowo: „nasi, nasi jad ą  z odsieczą”. T łum  rozpierzchł się m om entalnie i za chwilę drugi wóz 
potoczył się za nam i. W szyscy mężczyźni wyskoczyli z wozów i jedni, jak  m ój mąż, szef sztabu 
D O K  III płk C hłusew icz18 i żołnierz, pom ocnik szofera drugiego wozu, ostrzeliwali się —  reszta 
zaś odwalała pale z drogi. Ja  z szoferem B alosk iem 19 siedziałam  w sam ochodzie i przygotow yw a­

15 M ow a o skrzyżow aniu dróg w rejonie Baranowicz.
16 Był to sam ochód płk. dypl. B enedykta Chłusewicza.
17 P a r  force —  przem ocą (zwrot w języku francuskim).
18 B enedykt Chłusewicz (1895—·?) płk dypl. W ojska Polskiego, szef sztabu D O K  III G rodno. 

U rodził się 3 IV 1895 r. w W ilnie. Syn W incentego i K onstancji z Szynkowiczów. Uczestnik 
I wojny światowej, od sierpnia 1917 r. w I K orpusie Polskim  na  W schodzie, a od sierpnia 1918 do 
m arca 1920 w W ojsku Polskim  na Syberii. W  m aju 1920 r. wrócił do  kraju. Uczestnik wojny 
polsko-radzieckiej, szef sz tabu  Brygady Syberyjskiej podczas bitw y pod W arszawą. W  okresie 
m iędzywojennym  n a  różnych stanow iskach, m,in. w latach trzydziestych dowodził 43 pp z 13 D P . 
Od kw ietnia 1939 szef sztabu G O  „G ro d n o ”. We wrześniu 1939 r. przedostał się na  Litwę, skąd 
wyjechał do  Francji. O bjął stanow isko dow ódcy I półbrygady w Sam odzielnej Brygadzie Strzelców 
Podhalańskich. D ow odził praw ym  skrzydłem  polskiego ugrupow ania  w bitwie pod N arw ikiem , 
tocząc ciężkie walki o wzg. 606 i 773. N astępnie  w Polskich Siłach Z brojnych w Wielkiej Brytanii. 
Po  wojnie m ieszkał wraz z rodziną (był żonaty  z Zofią Iżycką-H erm an) w E dynburgu. A u to r wielu 
artykułów  teoretycznych. O dznaczony m,in. czterokrotn ie K rzyżem  W alecznych i Krzyżem  V irtuti 
M ilitari V Klasy.

19 Starszy sierżant Balosek był kierow cą sam ochodu gen. Olszyny-W ilczyńskiego. Pośrednio  
potw ierdził on w iarygodność relacji Alfredy Olszyny-W ilczyńskiej. W ym ienia go w swojej 
londyńskiej relacji Józef O strokó ł (nie podając wprawdzie nazw iska i przyznając się, że je 
zapom niał). Po  przedostaniu  się na  Litwę st. sierż. Balosek opow iedział polskim  oficerom (w tym  
i Józefowi O strokółow i) o tragicznych w ydarzeniach w Sopoćkiniach i o okolicznościach śmierci 
gen. Olszyny-W ilczyńskiego. Patrz: K. Liszewski, Wojna..., załącznik n r IV, Józef O strokół, 
W spom nienia z września 1939 r. W alki na  północ od G ro d n a  około 21— 2 2 IX 1939 r., s. 208— 215.
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łam  naboje, i podaw ałam  strzelającym . Tam ci strzelali do  nas w dalszym ciągu zza węgłów 
i z okien dom ów. Jedna kula przebiła sam ochód, przeszła przez m oje futro, walizkę i utkwiła 
w poprzecznej ściance sam ochodu, co u ratow ało  życie szoferowi, a w rezultacie nam  wszystkim. 
W reszcie, po odwaleniu zapory, ruszyliśmy dalej, bez żadnych strat.

D alsza jazd a  była już  oczywiście pod silnym wrażeniem  dopiero co przeżytych chwil 
i w oczekiwaniu czegoś, co lada chwila może się stać. Pozbaw ieni wszelkich w iadom ości z frontu 
nastaw ialiśm y radio, lecz żadnych stacji nie m ożna było złapać, ty lko bolszewickie. Sow iety zaś 
zapow iadały o przekroczeniu granic Polski na  skutek prośby posła R P  w M oskw ie (twierdzili, że 
idą z pom ocą Ukraińcom  i białorusinom , a także, żeby stworzyć w arunki spokojnego życia 
Polakom  na polskiej ziemi). N ie wiedzieliśmy zupełnie, co o tym  myśleć. Patrzyliśm y na  siebie 
w milczeniu zupełnie zdezorientow ani. M ąż jed n ak  patrzył na całą sprawę raczej sceptycznie 
i przewidywał najgorsze, sądząc po w ypadku w Gnojnie.

D o Słonimia przybyliśmy wieczorem, gdzie zastaliśmy m oc taborów , z których jedne jechały na 
Wilno, inne zaś w przeciwnym kierunku. Poza tym  było około 10 wozów osobowych, kilkunastu ofi­
cerów różnych broni, z gen. Przeździeckim na  czele. W ładz cywilnych ani policji nie było.

M ąż poszedł do K om endy Placu, gdzie pow iadom ił o zajściu w G nojnie kolum nę sam o­
chodow ą, k tó ra  ze względu na  nalo ty  niemieckie m iała wyjechać ze Słonim ia wieczorem  w nasze 
ślady. Była to  kolum na sam ochodow a D O K  III, ta  sam a, k tó ra  m nie później przew iozła na  Litwę.

W  Słonimie staliśm y całą noc. D opiero  około  godz. 4 rano  dn. 18 września ruszyliśmy 
bocznymi drogam i na M osty, gdzie szosą szły już  czołgi bolszewickie na  W ilno, a bandy  
miejscowych kom unistów  urządzały zasadzki.

W  tym miejscu muszę nadm ienić, że ani w Słonimie, ani w M ostach nie było już  n ikogo 
w Starostw ie ani w K om endzie Policji. O bow iązki Straży O byw atelskiej pełniła ludność cywilna, 
w tym wielu Żydów, którzy  później obrócili b roń przeciw Polakom .

D o M ostów  przyjechaliśm y w poniedziałek (18 września) około godz. 8 rano . M ąż poszedł do 
starostw a, by się połączyć telefonicznie z W ilnem  i G rodnem . R ezultatem  tych rozm ów  była 
decyzja jazdy na G rodno . G en. P rzeździecki20 początkow o zgodził się na pro jek t męża, jednakże

20 W acław Jan  Przeździecki (1883— 1964), gen. bryg. W ojska Polskiego. U rodził się 15 VII 
1883 r. w Luśm ierzu pow. Łęczyca, syn Jana, p racow nika cukrow ni w Luśm ierzu i M atyldy 
z Kleiszmitów. U kończył W yższą Szkołę Rzemieślniczą, a w 1903 r. zdał egzam in dojrzałości 
w Lodzi. Studiow ał w Instytucie Technologicznym  w C harkow ie, skąd został w ydalony za 
działalność niepodległościową. W  1906 r. ukończył oficerską szkołę piechoty i został zaw odow ym  
oficerem arm ii rosyjskiej. K pt. rosyjskiej piechoty, uczestnik I w ojny światowej. Po  rewolucji 
w I K orpusie Polskim  na W schodzie; szef sztabu dow ództw a twierdzy Bobrujsk, potem  szef sztabu 
2 D Strz. I K P  na W schodzie. Od 23 X 1918 r. szef O ddziału  I Sztabu G eneralnego. O d stycznia 
1919 r. oficer do specjalnych zleceń dow ódcy W ojsk W ielkopolskich, dow ódca 5 pułku strzelców 
wielkopolskich, dow ódca brygady na froncie w ielkopolskim , in spek tor piechoty w 15 D P . 
Uczestnik wojny polsko-radzieckiej, dow odził XXIV brygadą 12 D P . W  1922 r. ukończył roczny 
kurs Wyższej Szkoły W ojennej. Po jej ukończeniu I oficer In sp ek to ra tu  Armii n r 2 w W arszawie. 
Następnie przez 11 lat dowodził 21 D P  G órskiej w Bielsku-Białej. G en. bryg. z dniem  1 I 1927 r. 
Przeniesiony 30 VI 1936 r. w stan spoczynku. Zam ieszkał w N atolin ie, pow. W ołkow ysk. W e 
wrześniu 1939 r. ochotniczo rozpoczął w W ołkow ysku organizow anie form acji rezerwowej. 
M ianow any przez gen. O lszynę-W ilczyńskiego dow ódcą O środka Zapasow ego Suwalskiej i P o d ­
laskiej BK w W ołkow ysku. D ow odził o b roną  W ołkow yska. In ternow any na terenie Litwy. Po 
wkroczeniu Armii Czerownej na Litwę wywieziony do obozu w Kozielsku, a  następnie do 
M oskwy. W  październiku 1940 r. podczas przesłuchania przez Berię i M erkułow a zaproponow ano 
mu utworzenie polskiej dywizji u boku  Arm ii Radzieckiej. P o  odm ow ie przeniesiony do obozu 
w G riazowcu. Od sierpnia 1941 r. dow ódca Bazy Armii Polskiej w ZSRR. W obec nieufności władz 
radzieckich otrzym ał rozkaz wyjazdu do W ielkiej Brytanii. Od czerwca 1942 w 2 G rupie  na  
Bliskim W schodzie. Po  wojnie (w 1947 r.) osiedlił się w Wielkiej Brytanii. P racow ał najpierw  jak o  
stolarz, a następnie m onter-radio technik . Z m arł 29 VI 1964 r. w Penley. Pochow any na cm entarzu 
Pwllheli. Był odznaczony m.in. trzykrotnie K rzyżem  W alecznych i orderem  V irtu ti M ilitari 
V klasy.
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po naszym  odjeździe zm ienił p lan  i —  ja k  mi m ów iono —  dosiadł konia  i poprow adził kawalerię 
n a  W ilno. M ąż więc znów został sam  z szefem sztabu, jego zastępcą i adiutantem .

G dyśm y przejeżdżali przez Skidel b an d a  kom unistów  zastąpiła  nam  drogę, lecz szofer w czas 
się zorientow ał, zwiększył szybkość i przejechaliśm y bez w ypadku.

D o G rodna  przyjechaliśm y o godz. 11.30 rano. W idok m iasta był bardzo sm utny. W  kosza­
rach 7 6 21 rozdaw ano ludności węgiel, więc wielki tłum  zalegał dziedziniec koszarow y i przyległe 
ulice. W ęgiel ładow ano do koszów, worków , a naw et na  wozy, co robiło  wrażenie rabunku. Co 
chwila rozlegały się strzały karabinow e, lecz n ik t nie wiedział k to  do kogo strzela.

M ąż pojechał do K om endy  Placu. Przy w ysiadaniu powiedział mi, że zostawi mnie w G rodnie, 
lecz ja  go błagałam , by zab ra ł mnie ze sobą, gdziekolwiek pojedzie, gdyż w G rodnie nie zostanę 
pod żadnym  w arunkiem . O statecznie zgodził się mnie zabrać. Przez pół godziny siedziałam  
w sam ochodzie i rozm aw iałam  z wielu osobam i ze społeczeństw a grodzieńskiego, szczególnie zaś 
z m łodzieżą, k tó ra  zapew niała mnie, że będzie walczyć do ostatn ich  możliwości i do  końca życia 
o wyzwolenie O jczyzny od najazdu  wroga. N astró j ludności polskiej w tych stronach był wysoce 
patriotyczny, daw ała  ona zawsze dow ody odwagi, a n ierzadko i bohaterstw a.

Pojechaliśm y w raz z m ężem na  chwilę do  naszego m ieszkania, po  czym wróciliśmy znów do 
K om endy Placu, pozostaw iając dom , niestety, n a  zaw sze22.

O koło  godziny czekałam  przed K om endą P lacu i ze sm utkiem  patrzyłam  na wszystko, co się 
wokoło działo. W idok m iasta był z godziny na godzinę bardziej sm utny. Ludzie snuli się po 
ulicach, zatroskani, z koszykam i na węgiel, kartofle, m ąkę itd. Jakieś ciemne typy o niesam owitym  
w prost wyglądzie zapełniały ulicę i place, jakby  oczekiwali m om entu, gdy będą m ogli rzucić się na 
żer. Żołnierze szli pojedynczo lub g rupam i w pełnym  rynsztunku, lecz bez karabinów . Płk. 
A dam ow icz23 (K om endant Placu) w ydał rozkaz, by żołnierze rozbrajali się i wracali do dom ów. 
Rozkaz ten został w ykonany tak  dokładnie, że w sam ym  G rodnie  pozostaw ili żołnierze 14 
karab inów  m aszynow ych n a  stanow iskach —  sami uciekli. G dy m ąż powrócił, cofnął ten rozkaz 
i nakazał zatrzym yw ać żołnierzy i z pow rotem  uzbrajać się. Poza  tym  mąż wydał zarządzenie, by 
wszystkie luźne oddziały, znajdujące się na  terenie D O K  III, grupow ały się i ile m ożności 
kierow ały na G rodno . Jakie m iał plany, tego oczywiście nie wiem. W idziałam  tylko, że około godz. 
14.00 tegoż dnia wyruszyło z G ro d n a  dziesiątki sam ochodów  ciężarowych, wszelkiego rodzaju 
oddziały zm otoryzow ane i konne, a  także żandarm eria, policja i urzędnicy.

O godz. 14.30 wyjechaliśm y i m y w ślad za oddziałam i w k ierunku  na Sopoćkinie, oddalone 
o 18 km . od G rodna . T am  zatrzym ał się Sztab i zainstalow ał w szkole, gdzie m im o wojny zajęcia 
szkolne odbyw ały się norm alnie. N auczycielki miejscowe urządziły kuchnię dla wojska i po bardzo 
niskich cenach wydawały śniadania, ob iady i kolacje oficerom  i żołnierzom . W  ogóle społeczeńst­
wo odnosiło się do w ojska bardzo  serdecznie, np. dn. 20 września przysłano z pobliskiego m ajątku 
k ilka beczek żywych złotych karp i d la żołnierzy.

21 Chodzi o koszary  76 Pu łku  P iechoty  im. L udw ika N arb u tta .
22 M ieszkanie przy ul. B ernardyńskiej 2, w k tórym  znajdow ał się bogaty księgozbiór 

batalistyczny, pozostaw ił generał pod opieką nauczycielki grodzieńskiej ukrywającej się pod 
pseudonim em  B ronisław a M ajko  (Chodzi o G rażynę L ipińską, au torkę pam iętn ika p t. Jeśli 
zapomnę o nich..., P aryż  1988). Patrz: K . Liszewski, Wojna..., załącznik n r II, Relacja ówczesnej 
nauczycielki grodzieńskiej (pseudonim  B ronisław a M ojko) o obronie m iasta we wrześniu 1939 r., s. 
196— 197; G . L ipińska, op. cit., s. 19— 20 i 40.

23 Bronisław A dam ow icz ur. 13 IX  1889— ?. W  okresie m iędzywojennym  p.o. dow ódcy 29 
pu łku  piechoty, płk. W ojska Polskiego, w 1939 r. był już  w stanie spoczynku. Pow ołany do  służby 
w związku z wybuchem  wojny został kom endantem  m. G rodna . Nie przejawiał, zdaniem  
Liszewskiego (Wojna..., s. 60), ambicji dow odzenia ob ro n ą  m iasta. Zgodnie z rozkazem  Naczelnego 
W odza przygotow yw ał znajdujące się w G rodnie  oddziały do ewakuacji na  Litwę. Jego działalność 
została pozytyw nie oceniona przez podkom endnych. Z Litwy przedostał się do Wielkiej Brytanii, 
gdzie zm arł po wojnie.
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Całymi dniam i i nocam i przechodziły przez Sopoćkinie różne oddziały wojskowe i wiele 
ludności cywilnej. Szli w k ierunku na K alety lub A ugustów . K tóregoś dn ia  rozeszła się wieść, że 
gen. Sosnkow ski24 idzie na  Białystok, że W łochy wypow iedziały N iem com  wojnę i przez Alpy idą 
nam  z pom ocą. W  Sopoćkiniach zawrzało. Sztab zdecydował iść na  Białystok, by połączyć się 
z gen. Sosnkowskim . N iestety, w kilka godzin później spraw a się wyjaśniła i kwestia połączenia się 
z gen. Sosnkowskim  upadła.

Oficerowie stale doradzali mężowi, by uchodził na  Litwę, lecz on jeszcze odkładał decyzję. T ak  
sam o nie zwracał uwagi na  moje prośby, gdyż od przyjazdu do Sopoćkiń po prostu  w iedziałam , że 
grozi m u śmierć. N a  m oje p rośby odpow iadał stale „daj spokój, jeżeli odejdę, to dopiero wtedy, gdy 
już nic nie będzie do  zrobienia”. M ilkłam  wtedy, bo i cóż m ogłam  m u odpowiedzieć? Cały naród  
krwawił, wróg niszczył nasze ziemie, a on nie m ógł naw et walczyć. Czyż m ogłam  m u powiedzieć 
„uchodź i zostaw wszystkich”? Nie. N ie posłuchałby m nie zresztą. M ilczałam  więc, połykając łzy, 
i z rezygnacją czekałam  nieuniknionego.

Po wejściu [wyjściu] w ojska z G ro d n a  miejscowi kom uniści i żydzi zaczęli rozbijać sklepy 
chrześcijańskie i rabow ać m ieszkania. W obec tego m ąż posłał tam  natychm iast oddział ż an d a r­
merii, a następnie policję i wojsko. (K om isarz N agórsk i był jednym  z kom endantów  policji, k tó ry  
pozostał na  stanow isku do pow rotu  m ęża z Pińska).

G ro d n o  broniło  się 4 dni, tj. od poniedziałku do czw artku. W  środę rozbito  w G rodnie  
8 czołgów bolszewickich, przy czym jeden czołg rozbiła 16-letnia dziewczyna. Z załogi tych 
8 czołgów ocalało tylko 2 żołnierzy, którzy  oddając  się w ręce polskich żołnierzy prosili, by ich nie 
oddaw ać sowietom. G dy zaś żołnierze nasi przekraczali granicę litewską, bolszewicy ci błagali, by 
ich nasi żołnierze zabrali ze sobą i w rezultacie znaleźli się razem  z nimi w obozie. T ak i był 
stosunek polskiego żołnierza do wroga, najeźdźcy. N a to m iast żołnierze sowieccy rannym  polskim  
żołnierzom  wybijali oczy lufami karabinów . Podałam  to  jak o  szczegół charakterystyczny. T o sam o 
zresztą robili z Polakam i Żydzi i B iałorusini. N apadali n a  drogach, rabow ali i m ordow ali bez 
litości. T ak  np. było w Skidlu, przez k tó ry  przejeżdżaliśm y w poniedziałek rano. Tegoż dn ia  
zatrzym ano 18 oficerów z płk. Szafranow skim 25 na czele. Pobito  ich kolbam i poczęto nad nimi 
sprawow ać sądy. N a  szczęście dano o tym  znać mężowi, k tó ry  posłał natychm iast z odsieczą 
oddział kawalerii z karab inam i m aszynowymi. O ddział ten nie tylko spełnił swoją misję, lecz 
również zdem olował połow ę m iasta. U łani wystrzelali napastn ików  prawie do nogi. W szyscy

24 Kazim ierz Sosnkowski (1885— 1969) gen. broni W ojska Polskiego, dow ódca F ro n tu  
Południow ego w wojnie obronnej 1939 r. U rodził się 19 XI 1885 r. w W arszawie. U kończył 
12 gim nazjum  klasyczne w Petersburgu. S tudiow ał na Politechnice we Lwowie. Założyciel 
Związku W alki Czynnej, najbliższy w spółpracow nik Józefa Piłsudskiego. Okręgow y K o m endan t 
Organizacji Bojowej P P S  i działacz Zw iązku Strzeleckiego. Od 1914 r. w Legionach Polskich; 
od listopada 1918 r. w W ojsku Polskim , m.in. w icem inister spraw wojskowych, członek R ady 
O brony Państw a w 1920 r., o rgan izato r i dow ódca Armii Rezerwowej. W latach 1920— 1925 
m inister spraw wojskowych, następnie przez dwa la ta  dow ódca O K  VII Poznań, a  od 1927 do 
wybuchu wojny inspek tor arm ii oraz przewodniczący K om itetu  do Spraw  U zbrojenia i Sprzętu 
oraz K om ite tu  Wyższej Szkoły W ojennej. Jedna z pierw szoplanowych postaci sceny politycznej 
II Rzeczypospolitej. W  okresie wojny obronnej dow odził w dniach 11— 20 IX 1939 r. F ron tem  
Południow ym . Po klęsce wrześniowej przedostał się do Francji; do  30 VI 1940 r. K om en d an t 
G łówny Związku W alki Zbrojnej, następnie zastępca prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
w Londynie, m inister stanu, przew odniczący K om ite tu  M inistrów  dla Spraw K raju . W  latach  
1943— 1944 Naczelny W ódz Polskich Sił Z brojnych na Zachodzie. Po  wojnie n a  emigracji, 
najpierw w Anglii, potem  w K anadzie. Z m arł w A rundel 11 X 1969 r. Jego prochy złożono 
w kościele św. Stanisław a w Paryżu. O dznaczony najwyższymi odznaczeniam i państwowym i, m.in. 
czterokrotnie Krzyżem  W alecznych, orderem  P olon ia  R estituta I klasy, orderam i V irtuti M ilitari 
II, IV i V klasy.

25 Płk  Z ygm unt Szafranowski (ur. 2 II 1892— ?) oficer 25 pp; był kom endantem  Rejonowej 
K om endy U zupełnień w B iałym stoku. O  zlikw idow aniu działalności dywersyjnej na terenie Skidla 
por. K. Liszewski, Wojna..., s. 60.
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uratow ani oficerowie przeszli później na Litwę, o czym m ówił mi płk Szafranowski, z którym  
widziałam  się w Olicie (Litwa).

W e środę przybył do  G ro d n a  gen. Przeździecki, z kaw alerią  d o  W ilna nie doszedł i na  nic się 
nie przydała braw ura. Stracił dw a dni na włóczęgę, zmęczył ludzi i konie, by potem  pójść na Litwę 
do obozu. Ilu  ułanów  zginęło, tego nie wiem. O pow iadano  mi wiele okropnych rzeczy na ten tem at, 
których, jak o  nie spraw dzonych, nie podaję. Pod G rodnem  pozostała  kaw aleria  całą dobę, 
a w czw artek wieczorem odeszła w k ierunku Litwy. K iedy przekroczyli granicę litewską —  nie 
wiem 26.

D nia 21 września, we czw artek, po po łudniu  m ąż powiedział mi po raz pierwszy, że sytuacja 
jest tak  sm utna, że nie pozostaje nic... jak  tylko zginąć. N ie odpow iedziałam  nic, bo nie było n a  to 
odpowiedzi. Przed wieczorem  znów ponow iłam  prośbę wyjazdu z Sopoćkin. A rgum entow ałam  
i uzasadniałam  potrzebę tego kroku  z rozm aitych punktów  widzenia. M ąż długo milczał, jak b y  coś 
ważył, wreszcie powiedział mi: „dobrze —  odjedziem y dziś o 18” i wyszedł.

O  oznaczonej godzinie, 21 września, siedziałam  w sam ochodzie i czekałam  na męża. Czekałam  
dość długo, może pół godziny, m oże więcej. W reszcie przyszedł i zam iast wsiąść do  sam ochodu 
powiedział: „dziś tu  jeszcze nocujem y”. Z drętw iałam , ale bez słowa wysiadłam  i poszłam  do 
pokoju. To był nie tylko m ój mąż, to  był przede wszystkim  oficer, generał, d la każdego [k tó rego] 
życie osobiste nie istniało. I sądzę, że gdybym  w tedy pow iedziała choć jedno  słowo, byłby mnie 
znienawidził, co byłoby dla m nie tysiąc razy gorsze od śmierci.

Byłam zupełnie zrezygnow ana. W idziałam , że spraw a jest już przesądzona. N a  tem at przejścia 
n a  Litwę nie m ówiliśmy już  zupełnie. Ja  siedziałam  bez ruchu i bez słowa. M ąż zam knął się 
w drugim  pokoju  i tylko od czasu do czasu wychodził do oficerów lub przyjm ował m eldunki.

Późnym  wieczorem przyszedł się położyć i powiedział mi, że ju tro  rano  jedziem y dalej, lecz 
powiedział to  z taką goryczą, że serce we mnie zam arło. R ozum iałam  jego ból i walkę wewnętrzną, 
lecz wiedziałam  także, że spraw a jest przegrana; lecz chciałam  go ocalić, powiedziałam, że gdy 
w padnie w ręce wroga —  zam ordują  go na pewno.

Przez całą noc z czw artku na  p iątek  przechodziły przez Sopoćkinie, w stronę A ugustow a 
i K alet, oddziały wojskowe, przeważnie tabory  konne lub zm otoryzow ane. P iechoty nie widziałam. 
Wiem tylko, że płk. O sm o lą 27 m iał dwie kom panie (kw aterow ał z nam i w Sopoćkiniach) piechoty, 
k tó re  rozstawiał w okolicznym  lesie, lecz —  czy też przez pom yłkę, czy też z innych pow odów  —  
nie wystawił w arty przed sztabem .

O koło  godz. 6 i pół rano  zapukał do naszego pokoju  ad iu tan t m ęża m eldując, że trzeba będzie 
już jechać. Spaliśmy w ubraniu, więc w 5 m inut, m oże naw et mniej, byliśmy już  przed dom em  
i wsiadaliśm y do sam ochodu. W ychodząc przed dom  zdziwiłam  się, że nie m a ju ż  ani jednego 
sam ochodu, ani osobow ego, ani ciężarowego. O glądając się niespokojnie dokoła zapytałam  męża, 
czy znów jedziem y tylko sami, na  co m ąż odpow iedział mi k ró tko , że „ tak  się złożyło”.

Jechaliśm y m oże pięć m inut, gdy zam ajaczyły przed nam i czołgi sowieckie. Posypały się 
strzały karabinow e z tyłu i z przodu. O dw rotu  nie było. D roga była bardzo zła, rozm okła po 
kilkudniow ych ulewnych deszczach, sam ochód ciężki i długi (Buick). Zanim  szofer zdążył przełożyć 
biegi obskoczyli nas żołnierze sowieccy z g ranatam i ręcznymi i karab inam i gotowym i do strzału 
z okrzykiem: „stój, wylezaj, a  to  ubjem  na  miestie”. O pierać się, czy wyjść —  rezulta t ten sam, bo

26 O  działaniach kaw alerii podporządkow anej gen. Przeździeckiem u we wrześniu 1939 r. 
patrz: K. Liszewski, Wojna..., s. 80— 93.

27 P płk  M ichał O sm ola  ur. 28 V III 1894 r., oficer 64 pp i pracow nik  B iura Personalnego 
M .S.W oj. w 1939 r., dowodził batalionem  K O P  „Sejny”. W  dniach 19— 24 IX stoczył szereg walk 
z oddziałam i radzieckimi, m.in. w Sopoćkiniach. W  walce z pancernym i oddziałam i radzieckim i 
zginęło k ilkunastu  żołnierzy oraz k ilku oficerów m.in. por. Jan  Trzeszczkowski (rannego przejechał 
czołg) i ppor. K lonow ski. 24 września B atalion K O P  „Sejny” wraz z innym i m niejszymi oddziałam i 
po złożeniu broni na  granicy litewskiej został in ternow any w obozie w Kopciowie. W  tym samym 
dniu składała b roń  przy przekroczeniu granicy litewskiej Rezerwowa B rygada K aw alerii z W oł­
kow yska (z G O  gen. Przeździeckiego).
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wszystko stało się tak  błyskawicznie, że o b rona  z sam ochodu była zupełnie niemożliwa. Pierwszy 
wysiadł kapitan , za nim  ja, a w końcu  m ąż, szofer i pom ocnik. Zostaliśm y otoczeni od razu. Przed 
każdym  z nas stal jeden ban d y ta  z g ranatem  przy twarzy, a drugi z wycelowanym  karab inem , zaś 
dwaj kom isarze poczęli nas rewidować, przede wszystkim  mnie, potem  k a p itan a  i męża. Z abrali 
nam  wszystko: ubranie, pieniądze, wszelkie drobiazgi, a naw et zepsutą zapalniczkę kap itana.

Po ograbieniu nas zapytyw ali k ilkakro tn ie  męża, k to  on jest i czym dowodzi. O dpow iedział na 
to, że jest oficerem i dow odzi wojskiem. N astępnie  pytali, czy dużo w ojska jest w pobliżu. 
Odpow iedzi na  to  już nie otrzym ali. W obec tego mężowi i kapitanow i kazali iść na  lew o pod 
czołgi, a m nie na praw o do  stodoły. N ie chciałam  odejść od męża, prosiłam  obu kom isarzy, by 
m nie z nim  nie rozłączali, tw ierdząc, że poszłam  z nim  na front i chcę dzielić jego los; wszystko 
jedno  jak i on będzie.

Pow tarzałam  to k ilka razy, chw ytając naw et za rękę jednego z bandytów , lecz oni na  to  się nie 
zgodzili, twierdząc, że nie m a m owy, bym  tu została. K azali mi iść do stodoły, przy czym jeden 
z nich dodał, że są tam  już uciekinierzy. N a  to m ąż zwrócił się do kom isarza, by m nie nie odsyłano 
daleko, lecz pozostaw iono w pobliżu. Były to  ostatnie słowa męża, jak ie usłyszałam . M oskal wtedy 
odpowiedział: „ładno, ładno, pan i m ęża swego zobaczy”, a  nachyliwszy się ku mnie patrzy ł mi 
w oczy i powiedział: „ispugałas pan i”. O dparłam  na to, że się nie boję, bo  m am  do czynienia 
z żołnierzami, a  nie z bandytam i. N a  te słowa odw rócił głowę, jak b y  zawstydzony, i k rzyknął do 
żołnierza, żeby m nie zaprow adził do  stodoły. Ja  jed n ak  podbiegłam  jeszcze pod czołgi do męża, 
uścisnęłam go i ucałow ałam , a nie chcąc zaostrzać sytuacji swym uporem  odeszłam  do  stodoły 
popędzana przez żołnierza, k tó ry  szedł za m ną z karabinem  gotowym  do strzału.

Po kilku m inutach zagrały  karab iny  m aszynowe, rozpoczęła się strzelanina, następnie 
wszystko ucichło. W  tym  m om encie żołnierz sowiecki przyniósł mi do stodoły  walizkę męża 
związaną sznurem  generalskim . N a  moje zapytanie, gdzie są moje walizki, odpow iedział perfidnie, 
że w sam ochodzie i oddalił się. S trzelanina znów się rozpoczęła. Chciałam  wyjść, by zobaczyć co się 
dzieje, lecz uciekinierzy znajdujący się w stodole (było 15 mężczyzn i 3 kobiety) nie pozwolili mi 
wyjść twierdząc, że zabronili im  wychodzić ze stodoły, pod grozą śmierci, aż się rozwidni. W obec 
tego, by nie narażać  nikogo, pozostałam  w stodole. G dy w pewnym  m om encie jednak  chciałam  
wyjść zagrodzili mi drogę i zatrzym ali w stodole.

W alka trw ała  około  pół godziny. Padały  pociski tuż obok stodoły, nie w ybuchając jed n ak  (był 
to  zdaje się nasz oddział, k tó ry  m iał dwie dwucelówki, jedyne, które pozostały na  terenie D O K  III). 
W  międzyczasie przyszedł do stodo ły  miejscowy wieśniak i powiedział, że dwóch już tam  leży.

Boże! —  krzyknęłam —  tam  był mój mąż. Puśćcie mnie! Oni jednak nie pozwolili mi wyjść. W tedy 
półprzytom na chwyciłam walizkę, zaczęłam ją  rozwiązywać i przerzucać rzeczy męża, które pomiesza­
ne były z rzeczami adiutanta. N a  pudełku od papierosów i neseserze męża były krwawe plamy.

W alka trw ała dalej. Ale na m nie to  już  nie rob iło  wrażenia. C hodziłam  po stodole załam ując 
ręce, prosiłam  tych ludzi, by m nie wypuścili, lecz bez skutku. N agle w szystko ucichło, tylko 
z daleka dochodził szum odjeżdżających czołgów. W ybiegłam  ze stodoły, m im o protestów  i gróźb, 
i już z daleka zobaczyłam  dwie ciemne plam y na  polu pod krzakam i. Biegłam szybko przez 
m okradła, a za m ną wybiegł jeden  z mężczyzn ze stodoły.

W iedziałam  już, że tam  leży mój m ąż i jego ad iu tan t, lecz m iałam  jeszcze nadzieję, że m oże 
jeszcze żyją, m oże są tylko ranni. N iestety, widok, k tóry  się ukazał m oim  oczom  był tak  okropny, 
że nie m iałam  sił iść dalej. W  oczach mi wszystko tańczyło.

W  tym  m omencie mężczyzna, k tó ry  szedł za m ną, chciał m nie zawrócić, a pozostali wołali 
z daleka, żeby nie zbliżać się do leżących, bo bolszewicy m ogą nas za to  rozstrzelać. T o mi dało siły 
i energię do opanow ania  nerwów. Nie, nie, krzyknęłam  —  ja  go muszę zobaczyć, muszę podejść 
blisko, bo go tak  nie zostaw ię tutaj! W yrwaw szy się z rąk  trzym ającego m nie pobiegłam  naprzód, 
lecz siły znów mnie opuściły. N ie m ogłam  znieść tego widoku.

M ąż leżał tw arzą  do ziemi, lewa noga pod kolanem  była przestrzelona w poprzek z karab inu  
maszynowego. T uż obok  leżał k ap itan  z czaszką rozłupaną na dwoje, a zaw artość czaszki leżała
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obok, w ylana jak o  jed n a  krw aw a m asa. N a  czerepie sterczały zmierzwione, oblepione krw ią 
włosy M.

G łow a męża była n ienaruszona, lecz bałam  się odwrócić go tw arzą do  góry, obaw iając się, że 
twarz będzie tak  sam o zm asakrow ana  ja k  kap itana. Poprosiłam  więc owego mężczyzny, żeby on 
najpierw zobaczył, ja k  m ąż wygląda, ja  stanęłam  z boku i ukradkiem  podpatryw ałam , chcąc się 
przekonać, czy będę m ogła znieść ten widok. N a  szczęście głowa męża była cała, tylko oczy i nos 
stanowiły jedną  krw aw ą masę, a m ózg wyciekał uchem . Ten mózg, tak  pełen wiedzy i m ądrości, 
wylewał się teraz jak o  ciecz obojętna n a  ból i cierpienie ludzkie. W idok był potw orny. Podeszłam  
bliżej, zbadałam  serce i puls, choć wiedziałam, że to  jest darem ne. Był jeszcze ciepły, lecz nie żył.

Zginął, a wraz z nim  wyniki dw udziestokilkuletniej pracy, tam  w G rodnie, w m ieszkaniu wraz 
z 2-tysięczną b iblioteką i wszystkim , czym żył przez lat 49. N ic po nim nie pozostało prócz pamięci 
i rozpaczy w m oim  sercu.

Zaczęłam  gorączkow o szukać jakiegoś drobiazgu, jakiejś pam iątk i, lecz w kieszeniach męża 
nie było nic. Z rabow ali naw et V irtu ti M ilitari i ryngraf, i M atkę Boską, k tó ry  m u włożyłam  do 
kieszeni w pierwszym dniu  wojny.

S tałam  oniem iała, bez myśli, bez słowa... N a  ranie pod kolanem  siedziały m uchy, czarne 
potw orne muchy... Spędziłam  je, przykryłam  ranę ze słowami:

Śpij kochanie w zim nym  grobie,
N iech się Polska przyśni Tobie.
Legło m artw e dziś przy drodze 
Serce, co nie znało trwogi.

K oledzy Cię opuścili,
A ja  sam a gołą ręką 
N ie usypię Ci mogiły,
C hoć mi serce z bólu pęka...

Żołnierski wiodłeś żyw ot i żołn ierską jest Tw oja śmierć. Zostałeś na tej ziemi, z k tó rą  rozstać 
się nie mogłeś, z k tó rą  się rozstać nie chciałeś. M awiałeś zwykle, że dom  i rodzina, to  4 kom pania. 
Teraz z kom panii został jeden m aruder —  ja.

Czy m oże być coś tragiczniejszego?!... W  jednej godzinie straciłam  Ojczyznę i Ciebie... Czemuż 
mnie ci bandyci nie zam ordow ali razem  z Tobą?... O  Boże, Boże!!!

W idocznie taka jes t wola nieba. Proszę nie rozpaczać. Polka nie m a praw a płakać? Czy Pani 
wie, ilu ich legło pod W arszaw ą? —  powiedział wtedy mężczyzna ze stodoły. —  Tu pani nic już  nie

28 A diutantem  generała  był kp t. M ieczysław Strzem eski. N iestety, nie był to  odosobniony 
w ypadek m ordu  na polskich oficerach wziętych do  niewoli. Sprawy te wym agają pogłębionych 
badań historycznych. O to  kilka przykładów  zaczerpniętych ze wspom nień polskich oficerów: 
Bronisław M łynarski (W  niewoli sowieckiej, L ondyn 1974, s. 172— 174) opisuje, ja k  żołnierze 
radzieccy rozpraw ili się z oficeram i z 53 pp. 10 przyw iązano do  drzewa i uform ow ano plu ton 
egzekucyjny. K iedy rozstrzelano czterech, pozostaw iając dla postrachu zwisające zwłoki, starszy 
rangą oficer radziecki przerw ał egzekucję. W  swoim folwarku koło K obrynia, na  oczach żony 
zam ordow any został gen. bryg. Stanisław  D ow oyno-Sołłohub (K. Liszewski, Wojna..., s. 133); na 
progu swego dom u został zam ordow any ppłk, były dow ódca 14 D yw izjonu Artylerii K onnej, 
Adam  Sielicki. Patrz: S. K oszutski, Wspomnienia z różnych pobojowisk, Londyn 1972, s. 45— 46 
(„Niedługie było oblężenie chaty  Sielickiego. Zabił jeszcze jednego i ranił trzech ze sztucera, po 
czym legł pod kulam i innych sołdatów . Rozwścieczeni enkawudyści kłuli ciało bagnetam i, po czym 
wyrzucili go na gnojówkę. Z am ordow ali również jego żonę księżniczkę i córkę L ubę”). O kru tn ie  
rozpraw iano się też z ludnością polską i wojskiem, wszędzie tam , gdzie sta rano  się staw iać opór 
wkraczającym  oddziałom  Armii Czerwonej, np. w G rodnie  zam ordow ano 130 uczniów i p o d ­
chorążych. Pa trz  Zbrodnia katyńska w dokumentach, L ondyn 1986, s. 10; w okolicach A ugustow a 
zam ordow ano około  20 policjantów . Liczne akty  terro ru  i i m orderstw  odnotow ano  w pobliżu 
takich  miejscowości, jak : Świsłocz, W ołkow ysk, M ołodeczno, Oszm iany. Zob. Zbrodnia katyńska..., 
s. 10— 11.
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pomoże. M ąż pani zginął śmiercią żołnierza, pow inna być pani z tego dum na. Proszę n iech  pani 
idzie z nami.

Spojrzałam  na niego bezradnie. W ięc m am  go tak  zostawić? T ak leżącego na ziemi?... T rudno... 
Nie m am y czym  kopać  mogiły. Jego tu  pochow ają miejscowi mieszkańcy, a pani tu p o zo stać  nie 
może. Chodźmy.

Lecz dokąd m am  iść i po co? —  D okąd  i po co sam jeszcze nie wiem, ale stąd m usim y odejść.

W ziął m nie za ramię i pociągnął naprzód, a ja... poszłam . Poszłam  do wsi leżącej o 50 m etrów  
od miejsca zbrodni i b łagałam  wieśniaków, żeby w ykopali mężowi mogiłę. D ałam  im walizkę 
i garderobę męża Obiecali mi, że zrobią to na  pewno. Płakali razem ze m ną. Po tem  w Kow nie 
m ów iono mi, że pogrzebem  męża zajęła się jed n a  z nauczycielek ze szkoły w Sopoćkin iach , gdyż 
wieśniacy bali się. Nauczycielkę tę znam . Była to ukry ta  zakonnica.

M oi towarzysze ze stodoły przynaglali, bym  szła naprzód, więc szlam razem  z nim i bez myśli, 
bez woli, zm iażdżona, sparaliżow ana. Pod  każdym  krzakiem  widziałam leżącego m ęża i chciałam  
biec tam  z pow rotem , lecz mi nie pozwolono.

T ak doszliśmy do K anału  Augustow skiego, a za nam i biegły wciąż ślady czołgów sowieckich. 
Przed kanałem  urywały się i biegły z pow rotem . W ieśniacy mówili, że czołgi przechodziły  tędy 
nocą, po czym zawróciły i zatrzym ały się przed Sopoćkiniam i.

M ost na kanale był podniesiony, więc przeszliśmy bokiem  po wąskiej belce. P o  przeciwnej 
stronie było jeszcze nasze wojsko. Podeszłam  do pierwszej placówki, pow iedziałam  k to  jestem  i co 
się stało. Żołnierze zaprow adzili m nie zaraz do dowódcy, ten zaś zatelefonował dalej o  zajściu 
i w jakieś 15 m inut przyjechał po m nie sam ochód. K ierow ca sam ochodu, podoficer ze Lwowa, 
przyjechał po mnie na ochotnika, gdyż w tę stronę n ik t już  nie chciał jechać. Pow iedział m i, że jest 
do mojej dyspozycji i zawiezie m nie dokąd zechcę.

W sadził mnie do sam ochodu pełnego am unicji i pojechaliśm y n a p rzó d 29. W krótce dojechaliś­
my do wsi, gdzie zastaliśm y kilku oficerów i bardzo dużo taborów , te same, k tó re  przechodziły  
przez Sopoćkinie. Oficerowie sk ładając mi kondolencje radzili, bym jechała  nap rzó d  razem  
z wojskiem. W obec tego pojechaliśm y naprzód. Jechaliśm y długo wśród setek wozów, wreszcie 
wyminęliśmy je wszystkie i dość długo jechaliśm y sami. Wreszcie zam ajaczyły przed n a m i  
sam ochody osobow e i ciężarowe, cała kolum na. Była to  ko lum na D O K  III. G dy  pow iedziałam  
kpt. Dzięgielowskiem u co się stało, zaopiekow ał się m ną, serdecznie mówiąc, że jego św iętym  
obowiązkiem  jest wywieźć m nie z piekła bolszewickiego tam , gdzie on pojedzie z całą kolum ną.

Podziękow ałam  m u serdecznie za okazane współczucie, wsiadłam  z pow rotem  do sam ochodu  
i tak dojechałam  z nimi do Olity, nie pytając nawet, dokąd mnie wiozą.

G dyśm y zatrzym ali się przed granicą, wielu podoficerów  oświadczyło, że wolą pozostać  
w Polsce. W szyscy przyszli się ze m ną pożegnać i wielu z nich, którzy męża znali, ściskali m nie, 
całowali i płakali wraz ze m ną m ówiąc, że pom szczą śmierć gen. Olszyny. Byłam  na wpół żywa 
i słaniając się na nogach starałam  się stłum ić szloch, k tó ry  rwał mi serce n a  strzępy.

22 września wieczorem  byłam  w Olicie. T am  m usiałam  się rozstać z wojskiem. Oni poszli do 
obozów, a mnie kom endan t garnizonu odwiózł 23 IX  rano  swoim sam ochodem  do sta rostw a 
w Olicie, gdzie dostałam  przepustkę do K ow na. W ładze litewskie okazywały mi wszędzie tyle 
współczucia i tak  mi wszystko ułatwiały, że w prost ogarniało  mnie zdumienie. N igdy i nigdzie nie 
spotkałam  ludzi tak  uprzejm ych i dobrych, jak  na Litwie.

29 Z tego wydarzenia m am y relację ppor. rez. inż. Janusza W ielhorskiego: „W krótce p o tem  
rozpoznaję przez lornetkę polski m undur kierowcy, a na  tylnym  siedzeniu... sam otną p o stać  
kobiety. Za chwilę sam ochód staje przed placów ką i kierow ca m elduje mi, że generała Ol- 
szynę-W ilczyńskiego bolszewicy, po w jechaniu sam ochodu do sąsiedniej wsi, z miejsca w raz 
z adiu tantem  rozstrzelali, a m ałżonkę generała puścili wolno. N igdy nie zapom nę bladej z w rażenia 
twarzy tej kobiety, w której oczach zastygła groza widzianych tragicznych dla niej wydarzeń”. Cyt. 
za K. Liszewski, Wojna..., s. 87.
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W  Kow nie byłam  przez trzy tygodnie. O dnalazłam  tam  w szpitalu wojskowym b ra ta  męża, 
m ajora  W ilhelm a W ilczyńskiego30. M iał złam aną nogę. Często odwiedzałam  szpital, nosząc 
oficerom swetry, k tó re  sam a w Kow nie robiłam , owoce, listy i legitymacje, przerobione z wojs­
kowych na cywilne.

W  K ow nie spo tka łam  także por. R yszarda Cieśniewskiego z 3 p .U Ł 31, k tóry  był z nami 
w Sopoćkiniach i k tó ry  mi powiedział, że krytycznej nocy, tj. 22 IX o godz. 4.30, razem  z mjr. 
Czuczełowiczem 32 wyszli przypadkiem  przed dom  i zobaczyli dwa czołgi bolszewickie, przejeż­
dżające z rynku do wsi. Poczęli więc, jak  twierdził porucznik, budzić oficerów, a więc szefa sztabu 
płk. Chłusewicza, m jr. Sokołow skiego33 i innych (podobno  spali w piżam ach). Panowie ci ubrali się 
i... odjechali. M ężowi zaś dano znać o godz. 6 rano, że czas jechać, tzn. o godz. 6 zapukał do  pokoju 
męża ad iu tan t i powiedział te słowa: „Panie generale, czas już jechać”.

W edług tw ierdzenia por. Cieśniewskiego [Cieślińskiego] wyjechali oni dużo wcześniej, ukryli 
się w bezpiecznym  m iejscu i tam  czekali na resztę oficerów. G dy  ci przybyli bez męża, por. C. miał 
się zapytać, gdzie jest generał, n a  co mjr. Sokołow ski jak o b y  odpowiedział, że m a czyste sumienie, 
bo uprzedził o w szystkim  generała, a generał m iał powiedzieć: „dobrze, tylko nie róbcie popłochu, 
ja  za wami przyjadę”.

W szyscy ci panow ie są w obozach na Litwie, muszę jednak  zaznaczyć, że żadnego z nich, 
oprócz ad iu tan ta , k tó ry  również zginął o godz. 6 ran o  przed szkołą w Sopoćkiniach, nie 
wi-dzia-łam.

Paryż, dnia 30 XI 1939 r.

30 G enerał m iał dziesięcioro rodzeństw a, m.in. siostry: Stanisławę (1882— 1964) i Annę 
(1899— 1960) oraz b ra ta  W ilhelm a (5 IV 1897— 13 V 1972). W ilhelm W ilczyński oficer zawodow y 
W P, w latach 1914— 1917 w LP, w 1918 kom endan t O bw odu P O W  M odlin. Uczestnik I wojny 
światowej i wojny polsko-radzieckiej. Ranny podczas walk pod Kijowem  w m aju 1920 r. W  okresie 
m iędzywojennym  oficer K O P -u , 40 p. strz. we Lwowie i 5 pp Leg. w W ilnie. M jr od XII 1930 r., 
kw aterm istrz pułku. W e w rześniu 1939 r. m iał wyruszyć na  front w drugim  rzucie jako  dow ódca 
batalionu. In ternow any  na Litwie, został zwolniony z obozu przed jego zajęciem przez wojska 
radzieckie. W  okresie okupacji ukryw ał się na W ileńszczyźnie, w latach  1946— 1947 więziony przez 
władze PR L . Po wojnie pracow ał jak o  księgowy w fabryce mebli. Z m arł 13 m aja 1972 r. 
w G dańsku. P ochow any  na cm entarzu „Srebrzysko” we W rzeszczu.

31 Chodzi o por. R yszarda Cieślińskiego z 3 Pu łku  U łanów  Śląskich (K rakow ska BK), k tóry  
pozostaw ał poza jed nostką . D ow odził I p lutonem  w szwadronie K O P  „K rasne”, przydzielonym  do 
pułku K O P  „W ilejka”. P u łk  pozostaw ał na  swym pokojow ym  miejscu posto ju  w osłonie granicy 
do  17 IX 1939 r. W  dniu  19 IX  część szw adronu została zagarnięta w rejonie O szm iany przez 
oddziały arm ii radzieckiej. D o niewoli dostał się również dow ódca szw adronu rtm. K onstan ty  
A nton (z 13 p.uł.), k tó ry  później został zam ordow any w K atyniu . Resztki szw adronu K O P  
„K rasne” przedostały  się na  Litwę.

32 Stanisław  Czuczełowicz (31 VII 1881— ?) —  zaw odow y oficer W P, m jr kawalerii, uczestnik 
wojny polsko-radzieckiej, dow odził m.in. półszw adronem , potem  1 szw adronem  U łanów  G rodzie­
ńskich (4 II 1919 —  luty 1920). D ow odził półszw adronem  w pierwszym  starciu z bolszewikami pod 
K rynkam i 22 II 1919 r. oraz w odsieczy Słonim ia (marzec 1919 r.). D ow odził szw adronem  Ułanów  
G rodzieńskich (później 23 pułk  ułanów) w czasie polskiej ofensywy sierpniowej spod Baranowicz 
aż pod Berezynę. W  okresie m iędzywojennym  w K orpusie  O chrony Pogranicza. Był odznaczony 
m.in. Krzyżem  V irtu ti M ilitari V klasy, czterokrotn ie K rzyżem  W alecznych, a także Krzyżem  
Zasługi (srebrnym  i złotym).

33 K azim ierz Sokołow ski IV, m jr dypl. W P. D o 31 V III 1939 r. pełnił obow iązki kw aterm ist­
rza D O K  H I G ro d n o . We wrześniu 1939 szef wydziału zaopatrzen ia  G rupy  Operacyjnej 
„G rodno”, a następnie szef w ydziału ogólnego. P o  rozw iązaniu G O  „G rodno” oficer ścisłego 
sztabu gen. J.K . Olszyny-W ilczyńskiego. D nia  22 IX 1939 r. przekroczył wraz z szefem sztabu płk. 
dypl. B. Chlusewiczem  granicę polsko-litew ską. In ternow any  na Litwie. Ucieka z internow ania 
i przedostaje się do Francji. A u to r złożonej w Paryżu (10 I 1940 r.) relacji z działań wojennych we 
wrześniu 1939 r. P a trz  A IP iM , B I 70/A —  Relacja m jr dypl. K azim ierza Sokołowskiego.
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